
Roz dział 1 

„Za szła strasz na omył ka” 

John Wim ber wszyst ko przy go to wał. W lip cu 1989 r. czte ry ty sià -
ce osób ze bra ło si´ na pro ro czej kon fe ren cji, któ rej go spo da rzem był
Ko Êciół Vi ney ard Chri stian Fel low ship w Ana he im w Ka li for nii. 

John wy gło sił na kon fe ren cji kil ka wy kła dów, a po tem przed sta wił
mnie oraz in nych, któ rzy mie li mó wiç na te mat słu˝ by pro ro czej. Na -
ucza łem na te mat kształ to wa nia słu˝ by pro ro czej i za rzà dza nia nià w lo -
kal nym Ko Êcie le oraz prze ka zy wa łem pew ne prak tycz ne wska zów ki,
jak za ch´ ciç lu dzi, któ rzy do pie ro za czy na jà otrzy my waç pro ro cze od -
czu cia, wi zje i sny. Opo wia da łem hi sto rie o tym, jak otrzy my wa li Êmy
Bo ̋ e sny, wi dze nia, wi zy ta cje aniel skie oraz sły sze li Êmy Bo ̋ y ze wn´trz -
ny głos, da jà cy nam wska zów ki w ˝y ciu Ko Êcio ła. Przed sta wi łem na -
wet kil ka hi sto rii o tym, jak Bóg po twier dził nie któ re z ob ja wieƒ pro -
ro czych przez zna ki w przy ro dzie – ko me ty, trz´ sie nia zie mi, su sze i po -
wo dzie – wy st´ pu jà ce w do kład nie za po wie dzia nym cza sie. 

Po wi nie nem jed nak chy ba wy raê niej pod kre Êliç, ̋ e rzad ko te nad -
przy ro dzo ne wy da rze nia mia ły bez po Êred ni zwià zek ze mnà. Przez po -
nad dzie si´ç lat by łem głów nie ob ser wa to rem słu˝ by pro ro czej, w do -
dat ku po czàt ko wo nie ch´t nym. Tak, by łem pa sto rem Ko Êcio ła, w któ -
rym by ło oko ło dzie si´ ciu osób usłu gu jà cych w ró˝ nych miej scach,
a sku pia jà cych si´ na słu˝ bie pro ro czej, ale sam mia łem za le d wie kil -
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ka pro ro czych prze ̋ yç. Opo wia da łem za tem bar dziej o do Êwiad cze -
niach lu dzi z na sze go Ko Êcio ła ni˝ swo ich. 

W po czàt kach mo jej słu˝ by w po ło wie lat sie dem dzie sià tych by -
łem kon ser wa tyw nym ewan ge licz nym li de rem mło dzie ̋ o wym, któ ry
miał na dzie j´ stu dio waç kie dyÊ w Dal las The olo gi cal Se mi na ry. By łem
an ty cha ry zma tycz ny i szczy ci łem si´ tym. Ale w 1983 r. stwier dzi łem,
˝e ota cza mnie nie wiel ka gru pa nie zwy kłych lu dzi, przez nie któ rych
na zy wa nych pro ro ka mi. Nie mia łem do Êwiad cze nia w słu˝ bie pro -
ro czej, a sta łem si´ przy wód cà dzie si´ ciu, pi´t na stu pro ro ków. Dla -
cze go ja, Pa nie? – py ta łem cz´ sto w na st´p nych la tach. 

W kon fe ren cji Vi ney ard, na któ rej prze ma wia łem w lip cu 1983 r.
uczest ni czy li głów nie kon ser wa tyw ni ewan ge licz ni przy wód cy po -
bło go sła wie ni na ucza niem Wim be ra na te mat uzdro wie nia, któ rzy
ni gdy wcze Êniej nie ze tkn´ li si´ z ja kà kol wiek usłu gà pro ro czà. Re -
pre zen to wa li ro snà cà gru p´ wie rzà cych w Je zu sa, któ rzy bar dzo pra -
gn´ li sły szeç cz´ Êciej Bo ̋ y głos w spo sób bar dziej bez po Êred ni i oso -
bi sty. 

Skoƒ czy łem po ran ny wy kład i roz po czà łem czas mo dli twy, gdy
na sce n´ wszedł John Wim ber i za py tał mnie szep tem:  – Czy mo ̋ esz
po mo dliç si´, ˝e by Duch Âwi´ ty udzie lił da ru pro ro cze go lu dziom? 

Je Êli mie li Êcie przy wi lej prze by wa nia z Joh nem Wim be rem przed je -
go Êmier cià w li sto pa dzie 1997 r., to wie cie, ˝e nie jest to show man.
Pro si Du cha Âwi´ te go o dzia ła nie i do tkni´ cie ty si´ cy osób tym sa mym
to nem, ja kim wy po wia da ogło sze nia. I wła Ênie w ta ki rze czo wy spo -
sób po pro sił mnie o mo dli tw´ o udzie le nie lu dziom te go, o czym mó -
wi łem. 

Czte ry ty sià ce wy głod nia łych osób przy glà da ły si´ nam, gdy roz -
ma wia li Êmy szep tem.

– Ale czy ja mo g´ to zro biç, sko ro sam nie je stem ob da ro wa ny pro -
ro czo? 

– Po módl si´ o uwol nie nie da ru, a niech sam Pan do ty ka, ko go
chce – od po wie dział John. 
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Dla cze go to ja mam mo dliç si´ o tych lu dzi? – my Êla łem. Chcia -
łem zna leêç po moc u któ re goÊ ze zna nych pro ro ków, któ rzy te˝ prze -
ma wia li na kon fe ren cji. To oni po win ni mo dliç si´, ˝e by lu dzie otrzy -
ma li wi´ cej ła ski w słu˝ bie pro ro czej. Ale ˝ad ne go z nich nie by ło
w tym mo men cie w sa li. Mu sia łem zro biç to sam. No, do brze, Joh nie.
Sko ro te go chcesz – po my Êla łem. Mo dli twa prze cie˝ nie za szko dzi. 

John ogło sił, ̋ e b´ d´ mo dlił si´ o uwol nie nie da ru pro ro cze go. I tak
si´ po mo dli łem. Gdy tyl ko na bo ̋ eƒ stwo skoƒ czy ło si´, usta wi ła si´
do mnie ko lej ka. Za uwa ̋ y łem, ˝e je den z li de rów Ko Êcio ła z Kan sas
Ci ty, sto jàc z ty łu sa li, po ka zu je na mnie pal cem i ci cho Êmie je si´
ze mnie. Wie dział, ˝e nie je stem pro ro kiem i ˝e zna la złem si´ w po -
wa˝ nych ta ra pa tach, pro wa dzàc mo dli tw´, któ ra mia ła uwol niç na -
masz cze nie pro ro cze w ˝y ciu in nych. 

W tej dłu giej ko lej ce nie któ rzy pro si li, ˝e bym po mo dlił si´ o nich
oso bi Êcie o udzie le nie im da ru pro ro cze go. In ni pra gn´ li, bym prze -
ka zał im „sło wo od Pa na” – to zna czy pro roc two od Bo ga, co o nich
my Êli i ja kie ma pla ny od no Ênie ich ˝y cia. 

Przed chwi là przed sta wi łem na kon fe ren cji lu dzi, któ rzy od lat
funk cjo no wa li w słu˝ bie pro ro czej w spo sób, któ ry za dzi wiał mnie sa -
me go. Mo ̋ e dla te go nie któ rzy uczest ni cy kon fe ren cji wy cià gn´ li bł´d -
ny wnio sek, ˝e sam je stem na masz czo nym pro ro kiem, a z pew no -
Êcià oso bà, któ ra mo ̋ e im udzie liç da ru pro ro cze go. 

Po ko lei wy ja Ênia łem lu dziom:  – Nie, nie mam dla cie bie sło wa.
Nie, nie mo g´ udzie liç da ru pro roc twa. Nie, nie je stem ob da ro wa ny
pro ro czo. 

Roz glà da łem si´ wo kół za Joh nem, ale nie mo głem go do strzec.
Po kil ku na stu mi nu tach wy ja Ênia nia spra wy oko ło dwu dzie stu pi´ ciu
oso bom w ko lej ce, wsze dłem po now nie na sce n´ i ogło si łem:  – Za -
szła strasz na omył ka. Ja nie spra wu j´ słu˝ by pro ro czej! Nie mam dla
was ˝ad ne go sło wa pro ro cze go! A po tem opu Êci łem sa l´. 

Ri chard Fo ster, au tor ksià˝ ki „Dys cy pli ny ̋ y cia du cho we go”1, cze -
kał, a˝ skoƒ cz´ mo dli tw´ o lu dzi, ˝e by Êmy ra zem po szli na obiad.
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W dro dze do sa mo cho du za trzy ma ło mnie jesz cze kil ka osób, któ re
chcia ły, ˝e bym do nich pro ro ko wał. Oczy wi Êcie nie mia łem dla nich
˝ad ne go sło wa pro ro cze go. 

W koƒ cu uda ło nam si´ wy mknàç i zna leê li Êmy re stau ra cj´ pi´t -
na Êcie ki lo me trów od miej sca spo tkaƒ. Ale ku mo je mu zdu mie niu,
gdy sta łem z ta le rzem w r´ ce przy ba rze sa łat ko wym, dwie oso by z kon -
fe ren cji po pro si ły mnie o pro roc two. ̊ a ło wa łem, ̋ e nie po wie dzia łem
wy raê niej w cza sie wy kła du, ˝e nie je stem pro ro kiem ani sy nem pro -
ro ka. 

Lu dzie pod eks cy to wa ni al bo zde spe ro wa ni, pra gnà cy usły szeç Bo -
ga, rzad ko oka zu jà po wÊcià gli woÊç i prze strze ga jà za sad grzecz no Êci.
Mia łem ju˝ doÊç ich na mol no Êci. Fakt, ˝e bar dzo chcia łem po roz ma -
wiaç z Ri char dem, spra wił tyl ko, ̋ e by łem jesz cze bar dziej po iry to wa -
ny. By łem tak ̋ e za kło po ta ny. Ri chard nie êle si´ ba wił, gdy znów si´
tłu ma czy łem: – Nie je stem pro ro kiem! Za szła ja kaÊ strasz na omył ka! 

Ca ła ta sy tu acja oka za ła si´ bła ha w po rów na niu z wy bu chem, ja -
ki na stà pi kil ka lat póê niej w zwiàz ku ze słu˝ bà pro ro czà, z któ rà by -
łem zwià za ny. Mia łem wra ̋ e nie, ˝e Bóg wy brał nie wła Êci we go czło -
wie ka na pa sto ra ze spo łu pro ro ków. 

Wbrew so bie wcià gni´ ty w słu˝ b´ pro ro czà
Wie lu lu dzi zna Bo ga tyl ko w kon tek Êcie daw nych wy da rzeƒ w od -

le głych stro nach. Chcà mieç pew noÊç, ˝e Bóg wie o nich i jest bli -
sko. Kie dy po raz pierw szy bu dzi si´ w nich ta ka wie dza, cz´ sto naj -
pierw na st´ pu je prze sad na re ak cja, lu dzie sta jà si´ nad gor li wi. Bar dzo
chcà sły szeç sło wo bez po Êred nio od Bo ga w spo sób nad przy ro dzo -
ny. Ob ser wu j´, ˝e ten głód na ra sta. 

Wie lu, i przy wód ców, i zwy kłych lu dzi zo sta ło wcià gni´ tych w słu˝ -
b´ obej mu jà cà ele ment pro ro czy z po wa˝ ny mi opo ra mi. Do brym przy -
kła dem jest tu taj mój bli ski przy ja ciel, dok tor Jack De ere. Za nim po -
znał Joh na Wim be ra i do Êwiad czył dzia ła nia Bo ̋ ej mo cy, był pro fe so -
rem Dal las The olo gi cal Se mi na ry, z prze ko na nia ce sa cjo ni stà. (Ce sa -
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cjo ni Êci uwa ̋ a jà, ˝e nad na tu ral ne da ry Du cha Âwi´ te go prze ja wia jà -
ce si´ w pierw szym wie ku usta ły). Jack De ere prze szedł dłu gà i trud -
nà dro g´, za nim za ak cep to wał słu˝ b´ pro ro czà. B´ dàc do sko na łym na -
uczy cie lem bi blij nym, mu siał si´ naj pierw upew niç, ˝e wszyst ko jest
w stu pro cen tach bi blij ne. 

Ce ni my so bie słu˝ b´ da rów Du cha Âwi´ te go, któ ra dzia ła w po -
łà cze niu z pi sa nym Sło wem Bo ̋ ym. To nie pod wa ̋ al ny aspekt na sze -
go pra gnie nia wzra sta nia w słu˝ bie pro ro czej w IHOP -ie. OÊmiu li de -
rów na szej ba zy mi syj nej ma ty tuł ma gi stra, in ne czte ry zdo by ły ty -
tuł dok to ra  kon ser wa tyw nych ewan ge licz nych, nie cha ry zma tycz nych
se mi na riów. Jesz cze in ni (5 osób) przed przy łà cze niem si´ do nas zdo -
by li ty tu ły na uko we w dzie dzi nie pra wa. Lu dzie ci ma jà zu peł nie in -
ne ty py oso bo wo Êci ni˝ na si pro ro cy, ale ró˝ no rod noÊç jest bar dzo
cen na. Po trze bu je my sie bie na wza jem. 

Bóg po mógł nam utwo rzyç szko ł´ bi blij nà z am bi cja mi na uko wy -
mi pod na zwà Fo re run ner Scho ol of Mi ni stry. Na ukow cy i pro ro cy
uczà ra mi´ w ra mi´ ja ko je den ze spół. Chce my po łà czyç da ry Du cha
Âwi´ te go z do gł´b nym po zna niem Pi sma. 

Po dob nie jak wie lu lu dzi w ba zie mi syj nej IHOP wi´k szoÊç z wy -
kształ co nych w se mi na riach człon ków ze spo łu przy wód cze go nie jest
szcze gól nie ob da ro wa nych pro ro czo. Sà to pa sto rzy i na uczy cie le, któ -
rzy po czu li sil ne po wo ła nie do słu˝ by, któ ra obej mu je, mi´ dzy in ny -
mi, tak ̋ e po ru sza nie si´ w sfe rze pro ro czej. 

Mo ̋ e to was za sko czy, ale wie lu przy wód ców z ob da ro wa niem pro -
ro czym, wy cho wa ło si´ w Ko Êcio łach, któ re nie za ch´ ca ły do szu ka -
nia da rów objawienia. 

Bar dzo cz´ sto Bo ̋ e po wo ła nie dzia ła wbrew na sze mu na tu ral ne -
mu ob da ro wa niu i wcze Êniej szym prze ko na niom dok try nal nym. Wie -
rzy my, ˝e Bóg pra gnie po łà czyç do gł´b ne ewan ge licz ne stu dia bi blij -
ne z prze ja wa mi nad przy ro dzo ne go dzia ła nia Du cha Âwi´ te go. Bóg
cz´ sto po wo łu je lu dzi do wy ko na nia cze goÊ, do cze go nie sà na tu -
ral nie ob da ro wa ni. Na przy kład Piotr, ry bak bez wy kształ ce nia, zo stał
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po wo ła ny na apo sto ła wy kształ co nych ̊ y dów. Pa weł, spra wie dli wy fa -
ry ze usz, zo stał po wo ła ny na apo sto ła po gan. 

Kie dy po raz pierw szy spo tka łem si´ z usłu gi wa niem pro ro czym,
by łem scep ty kiem. Pa trzàc na mo je re li gij ne wy cho wa nie i wcze Êniej -
szà przy na le˝ noÊç ko Êciel nà, nikt nie przy pusz czał by, ˝e za an ga ̋ u j´
si´ w słu˝ b´ pro ro czà. Bóg mu si mieç po czu cie hu mo ru. 

An ty c ha ry zma tyk 
W lu tym 1972 r. w wie ku szes na stu lat do Êwiad czy łem do tkni´ cia

mo cy Du cha. W zbo rze As sem bly of God w Kan sas pod na zwà Evan -
gel Tem ple po czu łem, jak Duch Âwi´ ty ogra nia mnie, i po raz pierw -
szy za czà łem mó wiç j´ zy ka mi. Wcze Êniej ni gdy nie sły sza łem o da -
rze j´ zy ków. Nie wie dzia łem, co si´ ze mnà dzie je. Po pro si łem lu dzi,
któ rzy mo dli li si´ o mnie o wy ja Ênie nie. Od po wie dzie li, ˝e mó wi´
j´ zy ka mi. Za py ta łem, co to ta kie go. Ka za li mi prze czy taç 14 roz dział
1 Li stu do Ko ryn tian, a po tem przyjÊç na na st´p ne na bo ̋ eƒ stwo, to
do wiem si´ wi´ cej. 

Ale cho cia˝ do Êwiad czy łem po t´˝ ne go spo tka nia z Bo giem, moi
pre zbi te riaƒ scy li de rzy mło dzie ̋ o wi na tych miast wy tłu ma czy li mi, ̋ e
mo je do Êwiad cze nie by ło de mo nicz nym oszu stwem. Osta tecz nie do -
sze dłem do wnio sku, ˝e da łem si´ zwieÊç i wy rze kłem si´ fał szy we go
do Êwiad cze nia. Po sta no wi łem sprze ci wiaç si´ wszyst kie mu co cha -
ry zma tycz ne. Uzna łem, ̋ e prze ̋ y cie, któ re wy da je si´ tak re al ne, mo -
˝e ła two zwieÊç in nych lu dzi. 

Dla te go po sta no wi łem ostrze gaç „nie win nych” wie rzà cych
przed „fał szy wy mi” prze ̋ y cia mi ta ki mi jak mó wie nie j´ zy ka mi. 

Na st´p nych pi´ç lat po Êwi´ ci łem mi sji pod wa ̋ a nia teo lo gii cha ry -
zma tycz nej i ra to wa nia ze zwie dze nia wszyst kich, któ rzy da li si´
zwieÊç. 

Cha ry zma ty ków nie lu bi łem, po dob nie jak ich teo lo gii. Ci, któ rych
spo ty ka łem, jak mi si´ wy da wa ło, chlu bi li si´, ̋ e ma jà wszyst ko. Uwa -
˝a łem, ˝e sà pysz ni i aro ganc cy. We dług mo jej oce ny wie le im bra ko -
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wa ło, szcze gól nie pa sji dla Pi sma Âwi´ te go i Êwi´ to Êci. Ja ko mło dy
chrze Êci ja nin od da wa łem si´ stu diom nad wiel ki mi po sta cia mi ru chu
ewan ge licz ne go. Za czy ty wa łem si´ pi sma mi J. I. Pac ke ra, Joh na Stot -
ta, Jo na tha na Edward sa, Mar ty na Lloyd -Jo ne sa, A. W. To ze ra i in nych.
Swo jà gor li woÊç w ewan ge licz nej or to dok sji i sprze ciw wo bec nad -
przy ro dzo nych da rów Du cha oka zy wa łem wsz´ dzie, gdzie usłu gi wa -
łem Sło wem Bo ̋ ym. Prze ma wia łem w kil ku mia stecz kach uni wer sy -
tec kich na Êrod ko wym Za cho dzie. Chcia łem, ˝e by cha ry zma ty cy wy -
rze kli si´ swo ich prze ̋ yç ja ko nie bi lij ne go zwie dze nia. 

In na strasz na omył ka 
W kwiet niu 1976 r., gdy miałem dwu dzie Êcia lat, zo sta łem za pro -

szo ny do ma łe go mia stecz ka w sta nie Mis so uri, aby wy gło siç ka za -
nie do ma łej lu te raƒ skiej gru py do mo wej skła da jà cej si´ z dwu dzie -
stu pi´ ciu osób. Mia stecz ko no si ło na zw´ Ro se bud, w sta nie Mis so -
uri i znaj do wa ło si´ w od le gło Êci go dzi ny jaz dy od St. Lo uis. Człon ko -
wie gru py szu ka li pa sto ra, któ ry wraz z ni mi za ło ̋ ył by Ko Êciół. Nie
wie dzia łem, ˝e by li za an ga ̋ o wa ni w ruch od no wy cha ry zma tycz nej
w Ko Êcie le lu te raƒ skim. Przy jà łem za pro sze nie i wy gło si łem ka za nie
na te mat chrztu w Du chu Âwi´ tym z punk tu wi dze nia nie cha ry zma -
ty ka. By ło to ka za nie, któ re wy gła sza łem wie le ra zy w mia stecz kach
uni wer sy tec kich. Chcia łem ju˝ na sa mym po czàt ku ja sno po ka zaç, ̋ e
nie chc´ mieç nic wspól ne go z cha ry zma tycz ny mi he re zja mi. 

Choç moi słu cha cze wy raê nie ko cha li Pa na, nie by li za zna jo mie -
ni z ró˝ ny mi teo lo gicz ny mi ar gu men ta mi prze ciw ko j´ zy kom. Teo lo -
gicz ne im pli ka cje mo je go an ty cha ry zma tycz ne go ka za nia szyb ko wy -
wie trza ły im z gło wy. Wi´k szoÊç z nich do pie ro nie daw no za an ga ̋ o -
wa ła si´ w ruch cha ry zma tycz ny. 

Tak si´ zło ̋ y ło, ˝e w opi sy wa ny prze ze mnie week end li de rzy tej
gru py – „do Êwiad cze ni cha ry zma ty cy” – by li nie obec ni. Gdy wró ci -
li, do wie dzie li si´, ˝e mło dy ka zno dzie ja Mi ke Bic kle mó wił na te -
mat chrztu w Du chu Âwi´ tym. To im wy star czy ło, otrzy ma łem t´ pra -
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c´. Uzna li, ˝e zga dzam si´ z ich cha ry zma tycz nà teo lo già, a ja uzna -
łem, ̋ e wie dzà, i˝ mo je ka za nie pre zen to wa ło teo lo gi´ an ty cha ry zma -
tycz nà. Nie spo dzie wa łem si´ te go, co wy da rzyło si´ póê niej. Po pew -
nym cza sie po pro si li mnie, ˝e bym zro bił we zwa nie do na wró ce nia
i mo dli tw´ o dar mó wie nia j´ zy ka mi. – Nie wie rz´ w mó wie nie j´ zy -
ka mi – po wie dzia łem. Oka za ło si´, ˝e nie wie dzie li, ˝e je stem an ty -
cha ry zma tycz ny. Za szła strasz na po mył ka! Je stem pa sto rem Ko Êcio ła
cha ry zma tycz ne go! Chcia łem od ra zu zre zy gno waç. Nie chcia łem w to
uwie rzyç. Jak mo głem si´ tak po my liç? 

Z per spek ty wy wi dz´, ̋ e bez wàt pie nia to Bóg mnie tam po pro wa -
dził. Zdà ̋ y łem ju˝ po lu biç tych lu dzi, ufa łem im, po nie wa˝ by li szcze -
rzy, po kor ni, ko cha li Bi bli´ i ewan ge li za cj´. Jak lu dzie ko cha jà cy Je zu -
sa mo gli byç zwie dzio ny mi cha ry zma ty ka mi? 

Bóg wy ko rzy stał to, cze go do Êwiad czy łem w tym Ko Êcie le, ˝e by
prze ła maç mo je uprze dze nia do cha ry zma ty ków. Z po wo du po bo˝ no -
Êci i po ko ry lu dzi w tym ma łym wiej skim ko Êciół ku po lu bi łem prze -
by wa nie z cha ry zma ty ka mi, któ rych teo lo gia, we dług mnie, by ła nie -
co wy pa czo na. Mi ke Bic kle za czàł to le ro waç cha ry zma ty ków! Nie
przej mo wa łem si´ te˝ zbyt gł´ bo ko tà sy tu acjà, po nie wa˝ ju˝ pla no -
wa łem wy je chaç do Mek sy ku ja ko mi sjo narz. Po my Êla łem, ˝e przez
ten krót ki okres ja koÊ to wszyst ko znio s´. Dla te go nie zre zy gno wa łem. 

Bo ̋ a za sadz ka 
Kil ka mie si´ cy póê niej po raz pierw szy ze tknà łem si´ z pro ro czym

sło wem do ty czà cym mnie sa me go. Oczy wi Êcie, nie uwie rzy łem w nie.
Ka zno dzie ja wy wo łał mnie i po wie dział: – Mło dy m´˝ czy zna, sie dzà -
cy z ty łu. Bóg prze su nie ci´ stam tàd, gdzie je steÊ. B´ dziesz prze ma -
wiał do se tek mło dych lu dzi – sta nie si´ to na gle. 

To nie o mnie – po my Êla łem. Nie mia łem za mia ru zo sta waç
w Ame ry ce i pro wa dziç słu˝ by mło dzie ̋ o wej. Ju˝ pod jà łem dzia ła -
nia, ˝e by roz po czàç pra c´ dla or ga ni za cji mi syj nej w Mek sy ku. W ser -
cu ju˝ pod jà łem de cy zj´, ˝e resz t´ ˝y cia sp´ dz´ w Mek sy ku i Ame -
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ry ce Po łu dnio wej. Od rzu ci łem sło wo pro ro cze; po wie dzia łem do sie -
bie – to nie mo˝ li we. 

– Mi mo ˝e w ser cu mó wisz w tej chwi li, to nie mo˝ li we, Bóg wy -
peł ni to na tych miast – ode zwał si´ znów mów ca. Lu dzie bi li bra wo,
a ja chcia łem stam tàd uciec. 

W na st´p nym ty go dniu po je cha łem do St. Lo uis do przy ja cie la
i tam przy pad ko wo spo tka łem pa sto ra naj wi´k sze go Ko Êcio ła cha ry -
zma tycz ne go w oko li cy. Spoj rzał na mnie i po wie dział: –Wiem, ˝e
si´ nie zna my, ale mam do cie bie nie zwy kłà proÊ b´. Duch Bo ̋ y wła -
Ênie do mnie prze mó wił, ˝e to ty po wi nie neÊ gło siç na na szym na -
bo ̋ eƒ stwie mło dzie ̋ o wym w so bo t´ wie czo rem, na któ re przy cho dzi
po nad ty siàc mło dych lu dzi. Za nim zdà ̋ y łem si´ za sta no wiç, zgo dzi -
łem si´. By łem za szo ko wa ny, ˝e tak szyb ko przy jà łem pro po zy cj´, by
gło siç w cha ry zma tycz nym Ko Êcie le. Mia łem wra ̋ e nie, ˝e, przyj mu -
jàc za pro sze nie, id´ na kom pro mis. Czu łem si´ za wsty dzo ny. Co po -
my Êlà moi przy ja cie le? Oni te˝ by li an ty cha ry zma tycz ni. 

Nie ch´t nie po sze dłem na spo tka nie. Po ka za niu pa stor wszedł
na pod wy˝ sze nie i za py tał mło dzie˝, czy chcà, ˝e bym przy je chał bym
w na st´p nym ty go dniu. Zgo dzi łem si´ prze ma wiaç za ty dzieƒ. To
sa mo wy da rzy ło si´ w na st´p nà so bo t´. Przyj mo wa li mnie tak ch´t -
nie – po my Êla łem, i˝ Bóg po słał mnie, ˝e bym zmie nił ich bł´d nà teo -
lo gi´. Zgo dzi łem si´ na uczaç przez ko lej nych dwa na Êcie so bot nich
wie czo rów. 

W na st´p nym mie sià cu, w dniu mo je go Êlu bu, star si mo je go ma -
łe go zbo ru spo tka li si´ z pa sto rem te go Ko Êcio ła cha ry zma tycz ne go
w cza sie przy j´ cia we sel ne go. Zgo dzi li si´, ˝e bym zo stał ich pa sto -
rem mło dzie ̋ o wym. Na wet mi wcze Êniej o tym nie mó wiàc, po pro -
stu ogło si li to pod ko niec we se la! Tak bar dzo cie szy łem si´ mo jà wspa -
nia łà ˝o nà, Dia ne, ˝e po wie dzia łem tyl ko: – Âwiet nie, zro bi´ wszyst -
ko, co chce cie. 

W cza sie mio do we go mie sià ca zda łem so bie spra w´ z te go, ˝e je -
stem pa sto rem mło dzie ̋ o wym w du ̋ ym Ko Êcie le cha ry zma tycz nym
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– nie mo głem uwie rzyç, ̋ e wy ra zi łem zgo d´. Jak to si´ mo gło staç? To
ja kaÊ strasz na po mył ka! Wy glà da ło na to, ˝e Bóg usta wicz nie za sta -
wia na mnie pu łap ki i zmu sza mnie do ro bie nia rze czy, do któ rych by -
łem uprze dzo ny. 

Mo ja opor na po dró˝ w kie run ku da rów Du cha do pie ro si´ za -
cz´ ła. Pro roc two wy gło szo ne na spo tka niu Biz nes me nów Peł nej
Ewan ge lii, ˝e bar dzo szyb ko za czn´ na uczaç set ki mło dych lu dzi, wy -
peł ni ło si´ w cià gu dwóch mie si´ cy. Zo sta łem pa sto rem mło dzie ̋ o -
wym du ̋ e go Ko Êcio ła w St. Lo uis. Mi mo to na dal nie wie rzy łem
w pro roc twa i j´ zy ki. Na wet nie po tra fi łem so bie wy obra ziç, co cze -
ka mnie w naj bli˝ szych la tach, gdy prze pro wa dz´ si´ do Kan sas 
Ci ty. Nie wie dzia łem, ˝e ja, kon ser wa tyw ny chrze Êci ja nin ewan ge licz -
ny, mia łem mieç do czy nie nia z da ra mi du cho wy mi, szcze gól nie z da -
rem pro roc twa, na po zio mie, któ ry wy da wał si´ nie zwy kły na wet wie -
lu cha ry zma ty kom. 

Wio snà 1979 r. li de rzy Ko Êcio ła po pro si li mnie, ̋ e bym za ło ̋ ył no -
wy Ko Êciół w dru giej cz´ Êci St. Lo uis w ra mach ich wi zji do tar cia do lu -
dzi w mie Êcie. Dla te go we wrze Êniu 1979 r. zo sta łem pa sto rem no we -
go Ko Êcio ła w So uth St. Lo uis Co un ty. Ko Êciół roz wi jał si´, uzna li Êmy
z Dia ne, ˝e b´ dzie my słu ̋ yç w nim przez wie le lat. Zre zy gno wa łem
z po my słu pra cy mi syj nej w Mek sy ku. Fakt, ˝e Bóg miał dla nas in -
ne pla ny, nie był tak dziw ny, jak spo sób, w ja ki po sta no wił nam o tym
po wie dział. By ło to na st´p ne wiel kie wy zwa nie dla na szej wia ry. 

Na st´p ny krok wia ry 
W czerw cu 1982 r., trzy la ta po za ło ̋ e niu no we go Ko Êcio ła spo -

tka łem czło wie ka, któ ry twier dził, ̋ e miał bli skie spo tka nia z Bo giem.
Na zy wał si´ Au gu sti ne i a˝ do Êmier ci w sierp niu 1996 r. usłu gi wał
pro ro czo. Je go pro roc twa po mo gły mi pod jàç de cy zj´ o prze nie sie niu
si´ do Kan sas Ci ty i za ło ̋ e niu no we go Ko Êcio ła. Nie dłu go po prze pro -
wadz ce w mar cu 1983 r. spo tka łem Bo ba Jo ne sa. Oni obaj opo wia da -
li o nie zwy kłych prze ̋ y ciach, ta kich jak sły szal ny głos Bo ̋ y, wi zy ta cje
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aniel skie, wi zje oraz zna ki na nie bie – ˝e wy mie ni´ tyl ko naj bar dziej
spek ta ku lar ne. 

Nie któ re z tych Bo ̋ ych zna ków wy war ły znacz ny wpływ na kie -
ru nek mo je go ˝y cia i słu˝ by. Jed nak sko ro Bóg był tak za in te re so wa -
ny przy cià gni´ ciem mo jej uwa gi, to dla cze go nie dał wi dze nia mi oso -
bi Êcie? Oczy wi Êcie, nie mia łem zbyt niej wia ry w praw dzi woÊç ta kich
do Êwiad czeƒ. W peł ni za ak cep to wa łem ide´ Bo ̋ e go uzdro wie nia cho -
rych, ale nie by łem przy go to wa ny na prze ̋ y cia pro ro cze. 

Na po czàt ku opo wie Êci Bo ba i Au gu sti na wy da wa ły mi si´ ra czej
efek tem dzia ła nia ˝y wej, choç zwod ni czej wy obraê ni, ni˝ praw dzi -
we go Bo ̋ e go ob ja wie nia. Ale wkrót ce Duch Âwi´ ty za czàł po twier dzaç
ich praw dzi woÊç. Jed no cze Ênie moi naj bar dziej za ufa ni przy ja cie le
i współ pra cow ni cy za cz´ li wie rzyç, ˝e sà praw dzi we. Mi mo ˝e sprze -
ci wia ło si´ to mo im ugrun to wa nym uprze dze niom, po sta no wi łem wy -
ko naç krok wia ry i zgo dziç si´ na słu˝ b´ pro ro czà w Ko Êcie le. 

Od 1983 r. do 1985 r. mo je do Êwiad cze nia ze słu˝ ba pro ro czà przy -
nio sły bło go sła wieƒ stwo no we mu Ko Êcio ło wi, któ ry za ło ̋ y łem w Kan -
sas. Tak, je Êli słu˝ ba ta nie jest wła Êci wie pro wa dzo na, mo ̋ e do pro -
wa dziç do za mie sza nia i po dzia łu. Tak, po peł ni łem wie le bł´ dów w po -
czàt kach za rzà dza nia tà słu˝ bà w no wym Ko Êcie le. 

W pierw szych la tach funk cjo no wa nia no we go Ko Êcio ła usłu gi wa -
ło wÊród nas kil ku lu dzi z pro ro czym ob da ro wa niem. Po tem przy łà -
czy ło si´ do nas sie dem lub osiem in nych lu dzi usłu gu jà cych pro ro -
czo. Cze ka ły nas cie ka we cza sy. Na wet nie spo dzie wa łem si´ dra ma -
tycz nych wy da rzeƒ, któ re mia ły na dejÊç. Opo wiem wam o nich.
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